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o d b i o r n i k i p o c e n a c h przystępnych 

AT^ŁQDOTY 

PJtZY PÓŁ CZARNEJ... 

W popularnej kawiarni przy stoliku, na 
którym stoi tabliczka z sakramentalnym 
napisem „Stolik zajęty od 5 do S wiecz." 
siedzi kilku znanych w Warszawie litera
tów, artystów i dziennikarzy, opowiadając 
wzajemnie sobie ciekawe anegdoty. Jeden 
2 nich opowiada: 

„Gdy byłem w Londynie, zwiedzała to 
•miasto grupa amerykańskich „bussinesriia-
nów". Przyłączyłem się do tej wycieczki. 
W pewnem miejscu przeicodnik pokazuje 
wycieczkoioiczom wspaniały 15-piętrowy 
gmach, widocznie niedawno ukończony i za
pytuje wycieczkowiczów: „Jak się Państwu 
np. podoba ten gmach?" Jeden z yankesów, 
któremu nic nie imponuje, odpoioiada z 
flegmą: „Cóż to nadzwyczajnego, u nas w 
Ameryce gmachów takich mamy tysiące..." 
Przewodnik nie traci kontenansu: „Bardzo 
możliwe, bardzo. To jest szpital dla umy
słowo chorych"... 

Innym razem rozmowa zeszła na temat 
dzieci: 

— ,.Dlaczego uszczypnęłaś Jasia?" -
pyta córeczkę mamusia. 

—• „Bo on mnie potem uderzył, maeiii-
siu" — odpowiada przeioidująca córeczka. 

Innym znowu razem ktoś z obecnych o-
powiadal o stosunkach w mułem miastecz
ku na Wołyniu: 

—• „Do mojego znajomego ziemianina, a 
którego bawiłem na polowaniu — opowia
da jeden z obecnych — sprcuadzono J I"-
karzy na konsyljum, pani domu bowiem 
ciężko zachoroicala. Po zbadaniu chorej S 
znakomitości miejscowe w dziedzinie medy
cyny odbyły naradę: „Ja proponuję zapa
lenie ślepej kiszki" — powiada jeden. 
„Czy nie lepsze by było zapalenie płuc"? 
— powiada drugi. Trzeci eskulap zastana
wia się przez dłuższą clnoPę. ,,Naj'ep'ej bę
dzie ustalić raka w kiszkach". Zgodę .szyb
ko osiągnięto. 
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W y k w i n t n a b i e l i z n a 
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Do s.tolika podchodzi i siada jedna ze 
znanych artystek dramatycznych. Widać, 
że dopiero co wróciła z „Salon de beaute", 
cerę ma prześliczną i opaloną, długie i pięk
ne rzęsy. 

„Jednak o ile kobiety piękniejsze są od 
mężczyzn" wzdycha jeden z obecnych przy 
stoliku. 

„Oh, naturalnie" — odpowiada zgodny 
chór zacJnuyconych urcdą towarzyszki pa
nów. 

„Wcale nie naturalnie, tylko sztucznie" 
— z miejsca docina jakaś przekiuitla pięk
ność, której już maąuillage nie pomagają. 
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Oczywiście, że przy takim stoliku w ka-
v;iu-i-ni młodzi adepci sztuki teatralnej szu
kają rady, protekcji i „engagement". Mło
da kandydatka na gwiazdę oper otrą zapy
tuje dyrektora opery: 

— „Fanie dyrektorze, czy z moim gło
sem mogę się dostać do opery". 

— „Ile razy pani tylko zechce — odpo-
uńada uprzejmie dyrektor — należy tylko 
za każdym razem wykupić sobie bilet". 

Na niedawno odegranej premjerze jed
nego ze znanych autorów zdarzyła się na
stępująca scena: Po zakończeniu drugiego 
aktu jakiś jegomość na galerji bije zawzię
cie brawo i krzyczy bez przerwy „Autor, 
autor, autor". Autor ukazuje się kilka
krotnie na scenie, kłania się, dziękuje, 
uśmiecha, ale naszego jegomościa zupełnie 
to nie zadawalnia i okrzyki swe „autor" 
kontynuuje on z niesłabnącą zupełnie ener-
gją. Jeden z sąsiadóic-widzów zwraca się 
do entuzjasty autora: 

— „Czemu pan tak krzyczy, przecież to 
właśnie jest autor". 

—• „Wykluczone — odpowiada entuzja
sta — ten pan, który się teraz kłania, dał 
mi bilet na to przedstawienie z poleceniem, 
bym wzamian za bilet wywołyiual autora". 

MIŁOŚĆ U MARKA TWAINA. 

Mark Twain pewnego razu jechał pocią
giem z książką w ręku i nie zwracał zupeł
nie uwagi na jakiegoś farmera amerykań
skiego, który zajął miejsce w tym samym 
przedziale wraz ze swą żoną i córką. 



TEATR POLSKI 
lealry Zjednoczone Sp. z o. o. 

pod dyrekcją ARNOLDA SZYFMANA 

AZEI 
S Z T U K A W 4-CH AKTĄCH (11 OBRAZACH). 

A. TOŁSTOJA i P. SZCZEGOLEWA 

P R Z E K Ł A D I P R Z E R Ó B K A SCEŁICZNA JÓZEFA BRODZKIEGO 

Akt I. 

1. Szkoła szpiclów. 
2. Sumienie zdrajcy. 
3. O. B. 

A Z E F (Towarzysz Iwan, vel Inż. Easkin, vei 
inż. Winogradów, vei dyr. Lewi) 

BURCEW 
GOC 
CZERNOW 
SAWINKOW 
SAZONOW 
K A L A J E W 
SILBERBERG 
DORA 
GERSZUNI 
DULĘBÓW 
PRZECHODZEŃ 
P L E W Ę , minister spraw. wewn. 
RACZKOWSKIJ, szef ochrany 
ŁOPUCHIN, naczelnik depart. policji 

Akt II. 

4. W konspiracji. 
5. Racja stanu. 
6. Ostatnie rozkazy. 
7. Zamach. 

OSOBY: 

członkowie partji 
socjalistów rewolucjonistów 

ALEKSANDER ZELWEROWICZ. 
JERZY WOSKOWSKI 
ALEKSANDER BOGUSIŃSKI 
TADEUSZ CHMIELEWSKI 
ROMAN NIEWIAROWICZ 
KAZIMIERZ FABISIAK 
WACŁAW PAWŁOWSKI 
JÓZEF KONDRAT 
IRENA BORECKA 
MARJAN WYRZYKOWSKI 
MIECZYSŁAW MILECKI 
ZIEMOWIT KARPIŃSKI 
LUDWIK FRITSCHE 
JAN BONECKI 
FELIKS CHMURKOWSKI 

Akt III. 

8. Anonim. 
9. Zdrada. 

, / Liryczne intermezzo. 
\ Paryż-Beriin. 

STIEPANOW, rotmistrz żandarmerji 
MIEDWIEDNIKOW, zastępca naczein. ochrany 
DIEWIATKIN ł 

agenci tajnej policji P I E T R E N K O 
T U T Y S Z K I N 
ODEKOŁONOW ' 
POLICJANT 
DOZORCA 
GARSON 
MUSCHI, szansonistka 
J E J POKOJÓWKA. 
PRZEWODNICZĄCY SADU P A R T Y J N E G O . 
1- SZY CZŁONEK S Ą D U P A R T Y J N E G O 
2- GI 
KONDUKTOR K O L E J O W Y 

Członkowie partji — agenci — policja — 
goście restauracyjni. 

REŻYSERJA I U K Ł A D SCENICZNY: ALEKSANDER ZELWEROWICZ 

PRZEDRUK AFISZÓW I PROGRAMÓW WZBRONIONY. 

Akt IV. 

11. Wyrok partyjny. 

ANDRZEJ BOGUCKI 
JÓZEF KEMPA 
ZDZISŁAW KARCZEWSKI 
MARJAN ZAJĄCZKOWSKI 
KAZIMIERZ SROCZYŃSKI 

* * 
ROMAN DEREŃ 
MARJAN ZAJĄCZKOWSKI 

* * 
JANINA MUNCLNGROWA 

* * 
ROMAN DEREŃ 
JÓZEF KEMPA 
ZIEMOWIT KARPIŃSKI 
JÓZEF DANIEL 

D E K O R A C J E : WŁADYSŁAW DASZEWSKI. 

FILJE KASY TEATRU POLSKIEGO: 
przy ul. Marszałkowskiej 98 — lokal biura „ORBIS", tel, 9.91-99 czynna od g' dz. 10-ej rano do S-ej wiecz. bez przerwy 

w biurach „ICAR" — hotel Europejski, tel. 632-23 czynne od godz. 10-ej rano do 7-ej wieczorem bez przerwy; w sklepie „MUZYKA' 
— Nowy świat 26, tel. 739-.").j od godz. 10-ej rano do 7-ej wieczorem bez przerwy w dnie powszednie 1 święta. — 

Zamówienia telefoniczne z odsyłaniem do domów. 



WYDANIE KSIĄŻKOWE 

A Z E F A 
B . M I K O Ł A J E W S K I E G O 
C Z Ł O N K A P A R T J I T E R O R Y S T Y C Z N E J . 

Porywająca książka, ściś le historyczna, oparta na 

dokumentacli h. Ochrany Carskiej, malująca całkowite 

dzieje podwójnego zdrajcy, tajemnice policji ś łedczej 

i terroru, zamachy na Plehwego, W . Księcia Sergju-

sza, ministrów. Cara, — w przekładzie i z przedmową 

L E O B E L M O N T A 

ukazała s ię nakładem Tow. Wyd. , , B i h l i o n " Warszawa, 

j e s t do n a b y c i a we w s z y s t k i c h k s i ę g a r n i a c h . 

BRYDŻYŚCI, chcąc utrzymać kontakt ze świa
tem brydżowym, prenumerujcie 
jedyne w Polsce czasopismo 
brydżowe 

DWUTYGODNIK B K I D G E " 
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R - e d a k c j a i A d m i n i s t r a c j a 

WARSZAWA, ul. Św. BARBARY 12. Tel. 5-16-8 1. 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 24 525. 

P R E N U M E R A T A W W A R S Z A W I E I N A PROWINCJI 
WYNOSI K W A R T A L N I E W R A Z Z P R Z E S Y Ł K Ą ZŁ. 4.40. 

Aianenci uczejfmczą -u) konkursach seryjnych 
nagrośoL.nych u) arła ścioiPemt premj amt. 

Wojskowi, Urzędnicy Państwowi i Komunalni korzystają z l O % rakatu 
w prenumeracie Bridge'a. 

ajaimr 
T A M O H O 5 A 

Udelikalniają cerę. usuwają wszelkie jej wady. 

Farmer kilkakrotnie próbował z zaczyta 
nym towarzyszem podróży nawiązać roz
mowę: 

— „Jakie piękne widoki" — ozwał się 
po chiuili. 

Żadnej odpowiedzi. 
— „Czy to może jakaś książka naukowa, 

którą pan czyta". 
Twain zlekka tylko skinął głową. 
— „Bardzo, bardzo się panu chwali nie 

tracenie czasu nawet podczas podróży. 
Tylko tacy ludzie daleko zajdą. Czy mogę 

panu służyć whisky? 
Przeczący ruch głową. 
—• „A może zapałi pan cygarko". 
Milczenie. 

— „Bardzo, bardzo mi się pan podoba. 
Nie pali, nie pije, nie traci czasu, ucząc się 
bez przerwy. Bardzo. Pozwoli pan, że mu 
przedstawię moją żonę i córkę". 

Twain odezwał się wreszcie: 

—• „Dziękuję panu bardzo i za to, alt 
ja., nigdy nie kocham także". 

HICIEHICZME 
M E T A L O W E 
i M E B L O W E 
T A P C T A M Y l 

PROORF; 
cena od 100 zL . 

•fiBRYlZRś 
PLJEÎ OZOLIMSÎ IE 65. 
TEL. 9 -82-ZA 



1 ^ o r z y s t a j c i e 
z k o m u n i k a c j i 

p o w i e t r z n e j 

P. L. L. „LOT" 
W a r s z a w a , M a r s z a ł k o w s k a 1 3 8 

T e l e f o n 3 4 7 - 6 0 

T T a n i o 
W y g ó d n i e 

S z y b k o 

może się tak ubierać. Nam zwykłym śmiertelni
kom nie woino do tego stopnia lekceważyć przepi
sów towarzyskich i kanonów mody. 

Hraca zawodowa zmusza nas do codziennego 
kouuktu z ludźmi, zwracającymi wielką uwagę na 
strój, a pozycja społeczna skłania do dużej dbało
ści o wygląd zewnętrzny. 

Dlatego też, w związku ze zbliżającą się zimą, 
m a i u zaszczyt zawiadomić moją łaskawą kiijenteię, 
że jestem w posiadaniu starannie dobranego kom
pletu najmodniejszych materjałów na sezon bieżą
cy i ofiaruję swojej klijenteli swe usługi we wszyst
kich kwestjach, dotyczących mody męskiej. 

Ceny moje kalkulowane są nadzwyczaj dokład
nie i dostosowane do panującego obecnie kryzysu, 
a wieioietnie doświadczenie pozwoli 'mi zadośću
czynić wszelkim wymaganiom mojej klijenteli za
równo co do elegancji kroju, jak i solidności wyko
nania. 

Kiijenteia moja za okazane mi zaufanie ma za
wsze pewność pierwszorzędnej obsługi i posiadania 
eleganckiego i praktycznego ubrania. 

(—) W. U L K M E C K l . 
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OD A U M i N i s T R A C J i : O g ł o s z e t i l a do p r o g r a m ó w Teatru Polskiego 
w W a r s z a w i e , przyjmuje Administracja Warszawa, 
Krakowskie-Przedmieście 5 m. 22, tei. 237-74. 

Zakl. Gr. „DRUKPRASA", N.-Świat 5i. Teł. G15-5G i 2i2-i0. 


